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Różaniec święty.
N ajśw ię tsza  B ogarodzica  „Jask i p e łn a “ p ra g n ie  obsypać 

“S.woich w spół z iem ian  n iez liczonym i d a ra m i n ie b ie sk ie m u  Aby 
coś o trzym ać, t rz e b a  o to p ro s ie^  m odlić  się . N ajśw ię tsza  P a n n a  
p o d a ła  n am  m odli tw |5  b a rd z o  p ro s ta , a p rz y  tem  p ra w ie , że 
w szechm ocną: k aże  n am  stę  m odlićpslow am ii an io ła  G ab ry je la , 
św. E lżb ie ty  i K ościo ła  k a to lick ieg o  — u s ta n a w ia  R óżaniec św.

R óżan iec  św ięty , czyli w ia n e k  róż d u ch o w n y ch *  sk ła d a ja c y  
sie  ze s tu  p ię ć d z ie s ię c iu  „Z d ro w aś M arjajć&jśięga p o czą tk iem  
sw oim  p ie rw szy ch  w ieków ' ch rześc ijań s tw a: F o rm ę  zaś d z is ie jszą  
p rz y ję tą  w  k o ść je łę , z p o lecan ia  D ziew icy M atki, n a d a ł R ó żań ­
cowe św. D om in ik  w7 w ie k u  X II I .  T egoż R óżańca, jak o  b ro n i 
d ru zg o cącej, użył św. D o n r  t ik  przeciw ' n ap aśc i h e re ty c k ic h  
A lb ingensów ' w e F ra n c ji i naw rócił ich.

K ied y  c h rześc ijań scy  rye& rze go tow ali się' do w alk i z d z i­
k im i M auram i w' H iszp an ji, O jciec św . G rzeg o rz  X I I I  o b darzy ł 
k ażdego  wojow m ika Różańcom  św ię tym  — i c h rz e śc ijan ie  zw y­
ciężyli.

P iu s  V, śwdety, w  w id zen iu  sw ojem  p a trzy , ja k  w o jsk a  C h ry ­
s tu so w i, w R óżan iec  św. zd obne , g ro m ią  n iew fe rn eg o  T u rk a  
pod  L ep an to .

Z a  p rzy czy n ą  R óżańca  św., p rócz  tych  w iekopom nych , 
d z ie ją  się  n iez liczo n e  u in e  ła sk i.

K ościół śwo n ad a l n ab o żeń stw u  różań co w em u  liczne  o d p u sty : 
O je jgJ śwo L eon  X II I , chcąc w zbogacić lud zk o ść  i uczcić M arję 
„ la sk i p e łn ą “ , pośw ięca  tem u  nabożąństw m  m ies iąc  p a ź d z ie rn ik , 
a w  p ie rw sz ą  jego  n ie d z ie lę  k aże  obchodzić  u roczystość  „K ró- 
iowrnj R óżańca św'.“

Ś w ięty  P ro b o szcz  z Ans zapom ocą R óżańca  sam  się  u św ięc ił 
i Bogu pozyska ł n iez liczo n ą  liczbę' ta k ic h  dusz, co już za "zu­
p e łn ie  s tra c o n e  s ię  m vażaly .

Ow'ą m oc cudow ną te j m od litw y  zna ł takżfe’ ks. B osko, za ­
łożycie'! Towuarzystwm S a lez jań sk ieg o . W szy stk im  sw oim  wy eh o-
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w an k o m  g o rąco  za lecał odm aw iać  te  m odlitw ę. K iedy  pow ażne 
o so b isto śc i ra d z iły  m u  zan iech ać  flpj p ra k ty k i nab o żn e j, jak o  
p r ^ b ta r z a le j  i n u d n e j, o d p o w ied z ia ł: „ Je s te m  gotów  zap rzes tać  
w ie le  w ie lk ich  innych  rzeczy , a le  n ig d y  o d m aw ian ia  R óżańca 
św ię tego .

Wyrwana z objęć śmierci.
Dziw ne są działania Opatrznósei w doprow adzeniu do celu 

beatyfikacji lub kanouizacji świętych. Samo niebo przychodzi z po­
mocą w sposób najwidoczniejszy, aby przyspieszyć tempo, pokonać 
trudności, a naw et narzucić swą wolę cudownem i zdarzeniam i. 
W rzeczy samej, co się tyczy księdza Bosko, w ostatnich m iesiącach 
polecający Ifę jego pośrednictw u, wyrywają z rąk  Bożych w ielkie 
dla siebie łaski. Zaledw ie pięć miesfflcy tem u, w Rzymie, za przy­
czyna ks.. Bosko, nastąpiło  uidowne uzdrow ienie. Cud m iał miejsce 
w klasztorze SS. A ugustjanek przy Santa M aria in Sidci. Siostra 
M arja Józefa chorow ała od dziew ięciu la t na straszne boleści żo­
łądkowe. 26-go kw ietn ia  b. r. tak  się wzmogły boleści, że chora 
m usiała położyć się do łóżka. Żadne lekarstw a nie pom agały, tak, 
żev 4 "milija zwó-łąno konsultę lekarską , na której uznano, że chora 
ma wrzody w żołądku, aleyhperacja, z powodu osłabienia, jest n ie ­
możliwą. Również i chora w olała raczej iimjJzeSl niż poddać sio 
operacji. Tymczasem już trzeciego m aja rozpoczęła now ennę dó 
ks. Bosko, zażądała księdza Salezjanina, u którego się wyspowia 
dała i zwierzyła swe zam iary, że za przyczyną ks. BoskoAehce wy­
zdrowieć. D nia 11 maja, w ostatni dzjęń nowenny, goralzka pod­
niosła S m  do 40-3 stopni; chora m iała wybiiThy krw i, ciągłe wy­
mioty i nieznośne boleści żołądkowe. W szystko zapow iadało bliski 
koniec. W ieczorem spow iednik przyniósł obiecaną rełikw jęhj zarzą­
dził natychm iast pow tórną nowem ię®  ̂ h o ra  już naw et nie mogła 
przyjmować: pokarm ów , a ze sztucznem odżywianiem  w net trzeba 
było zaprzestać, gdyż to O praw ia ło  jej jeszcze w iększe cierpienia. 
Gdy chorej polecano wmdę z Lourdes, nie przyjęła, bo m ów iła: Ks. 
Bosko m usi m nie uzdrowić. D nia 15 m aja w  pierw szy dzień nowenny 
do uroczystości M arji w fpom ożycielki W iernych, siostra M arja Józefa 
w idziała we śnie ks. Bosko w tow arzystw ie dwóch chłopców. Ten 
zbliżywszy się do łóżka chorej, zalecił jej ufność i cierpi iw o *  aż do 
przyszłej niedzieli. Nikt z otaczających nie przykładał najm niejszej 
wragi do opow iadania chorej. Polecano jej przyjąć- ostatnie Sakra 
m enta święte, lecz ta p rosiła  o odłożenie cerem onji aż na niedziele. 
18 m aja pow tórnie w idziała ks. Bosko, który przyniósł jej odśw iętną 
suknię", położył na łóżku i zachęcił do cierpliwości jeszcze na jeden 
dzień. Nadeszła niedziela. Zam iast polepszenia, nastąpiło  pogoi „ze­
nie. Zawezwano spow iednika o piątej popołudniu, aby jej udzielił 
ostatnich pociech religijnych. Posłuchajmy', Co mówi uzdrowiona:
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O godzinie piątej popoł., w ostatni dzień pow tórnej now(euny 
do ks. B o s k o , przyszedł do um ie spow iednik, pytając, o powodzenie. 
Jeszcze gorzej, mówiejjj A spow iedn ik - Dlaczego wzywając pomocy 
księdza Bósko, nie odważasz się podnieść z łóżka? Alej moj ojcze, 
mówię, jestem  zupełnie w yczerpaną, nie m ogj| się naw et ruszyć- 
A jednak, zw racając się do umigS spow iednik, w imit^-ks. Bosko, 
w stań !

W tym momencie dreszcze prezszły po mem ciele. Nagle na­
b rałam  siły, porw ałam  się z łóżka i pomimo oporu przełożonych, 
ubrałam  się, wyszłam z pokoju zdrowa, jakbym  nigdy nie chorowała. 
Otrzymany pOsiłek zjadłam z największym  apetytem  i odtąd już 
10 dni czuję sia jzupełn ie  zdrową. Nazajutrz lekarz  przyszedł stw ier­
dzić moje uzdrow ienie.

Odtąd siostra M arja jest zdrowa, głoki chwałę księdza Bosko 
i poleca wszystkim uciekać śfę do niego w potrzebach.

Z życia zakładowego.
Jest to czas, w którym  Się powszechnie mówi o wakacjach. U nas, 

w Bursie w akacje, zależy jak i dla kogo. Możnaby powiedzieć, że 
icli p raw ie niema<. boć do pracy trzeba stale chodzić. Coś tam  który 
otrzyma jakiś urlopik od m ajstra i jeżeli ma rodziców albo krew nych, 
skoczy zobaczyć się z nimi. Tylgj dobrego, żeggjjzkoła w ieczorna ma 
wakacje. Toteż w ieczoram i zj?to ,-grywa się w piłkę ręczną dopóty 
przy zapadającym  zm roku da się rozeznać jeszcze bram ki. W nie.- 
dzielę też na dobre w re życie na nąśżem boisku sportow em  obra 
m owanem  poczwórnym w ieńcem  drzew  cienistych. W taką n ied z ie la  
idzie sobie nieraz w zawody k ilka  klubów.

W sobotę, 28 lipcą# dzięki staraniom  ks. p refek ta  Klimczyka, 
jeden z klubów  sportowych urządził sobie wycieczkę do uroczej 
polskiej Szwajcarji w Ojcowie.

Mowiło się dużo o zmianach, k tóre zachodziły i zajść miały 
w Zakładzie. W ielu z term inatorów  zostało czeladnikam i; ci mogąc 
już sobie na chłeb zapracować, opuścili Bursę, aby w niej miejs’će 
zrobić dla nowowstępująćyeli uczniów-.

Zaszła też zm iana w personelu  Przełożonych. Daw ny ks. prefekt 
W. Klimczyk przeniesiony Kostał na inne stanow isko, a miejsce jego 
zajął nowy prefekt ks. Józef Raehwał. W pojęciu ch ło p ó w  taka 
zm iana to ważna.

Obok Bursy została obecnie założona szkoła Szewców. P rak ty ­
kuje  tu 40 uczniów. Mają tu swoją szkołę za wodo wą,.*t praktyczną 
i teoretyczną i trzy kfaSy zawodowej dokształcającej.

W dniu 2 w rześnia przy pogodzie sprzyjającej urządzono u nas 
festyn. P rogram  był nader urozm aicony i interesujący. Było się czem
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zabawić. Uości zebrało się w iele, klórycii w .doczniaEśeiągiięla ory­
g inalna rek lam a uprzedniego dnia.

Z początkiem września rozpoczął się rok szkolny. Jedn i, term i­
natorzy w niielfeie obok pracy zawodowej, od jakiej podczas wakacyj 
się nie uchylili, zaczęli uczęszczać znowu do szkoły w ieczornej; .' ni 
rozpoczęlitsw ą [śżkolęj szew ską w Bursie, albo też w innych rzemio 
slach zaczęli się kształcić poża Bursa.

Niedziele są urozm aicone: konferencjam i, zabawam i, Sportem, 
wycieczkami, przedstaw ieniam i teatralnem i, popisami' nmzycziieiiii. 
Niedziela w B urlfę  bardzo przyjem na, ale zakrólka.

Co robimy w Bursie?
Bursa nasza w roku bieżącym ożywia się niezm iernie. Otóż obok 

term inatorów , którzy jak daw niej uczęszczają do m ajstrów  w mieście^ 
przybyło nam  około czterdziestu, jak  mów ią u nas „nowej w iary". 
NimŁpotrzelniją oni szukać jem piE Saym za Bursą, gdyż znajdują? ją  
w now ootw artej szkole szew śkiej, k ierow anej przbz 'fachowych m aj­
strów, nauczycieli i iristiuktorów . W pracowni i i szkole obowiązuje 
państwmwy regulam in dla szkół rzem i© lniczych l iz a łe m  duch w e­
soły, pełen  pogody i zadow olenia w ypełnia życie zakładow e milą 
atm osferą. P o d czasjgdy  term inatorzy rano wycliod/.ą do prący, nasi 
młodzi szewcy z zapałem  siadają na swyeh niskich stołkach i:

kują, tłuką,, hałasują, 
i chwTalą Sm, żSjpraćują,

jak  to im niektórzy żartem  wrytykają. -ATę praca i nauka idzie- jak 
za panią m atką. A poza prafec? Już si?5 potworzyły k luby  sportowe 
i poskładały się na pilkijpja każdy.-''postanawia mocno, że w najbliż- 
Sfcyfth rozgryw kach m usi wziąć^rekord. Ponadto wszyscy wychowan­
kow ie od 16 roku życia należą do hufca Przysposobienia W ojsko­
wego: ćo n iedziela pjjzyjehodzą wojskowi instruktorzy i  na boisku 
lub salafh Bursy ćwlcz& karny  zastęp dzielnych obroućów ojczyzny.

O rkiestragfflpow iada się śwrelnie. Jest nadzieja, że na Boże 
N arodzenie zagra na  P asterce C zterdziestu  młodych muzykantów': 
„W efód nocnej ciszy". — 'ty lko  in strum en tów !!! Toteż kapelm istrz 
zakładow y kłopSce się niem ało, jak  z&ęhbkoić .garnącą się brać do 
muzyki. Talenta są piękne, tylko rozwijać! :

A scena? Ha! Ta sław na Salezjańska Scena! Już na otwarcie 
roku szkolnego zdałomkilku przed publicznością św ietny egzamin 
aktorski. A co będzie dalej, niecli nasi D obrodzieje, Pomocnicy 
i Sympatycy sam i zachcą łaskaw ie zobaczyć i usłyszeć.

T ak •'gwarno i p racow nie  upływ a dzieimćfi-ly, a wieczór sShodzą 
■Się* znowri w szytek razenr w kaplićy, by w spólnie podziękować Panu
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Boga za la^ki otrzym ane i prosi<5za swoich Dobrodziejów, dzięki, 
którym  mogą swe młodzieńcze la ta  spędzić bez troski, obracając 
je n a  pożyteczną pracę i wykształcenie.

Myśli Księdza Bosko.
Ktokolw iek będ^ę obowiązany pracować, a nie pracuje, dopusz­

c z a c ie  kradzS&y wobec Boga i bliźniego. W szak Chrystus P an  życie 
swoje straw ił na njfeustannej pracy. P raca  zapew nia nam  życie, 
podnosi dobrobyt kraju.

Apelujemy
najgoręcej do wszystkich naszych Przezacnych Dobrodziejów, Pomoc­
nic, Pomocników i tych, którym dobro naszej kochanej młodzieży 
leży na sercu.

Zima się zbliża. W szędzie ogiromne zapotrzebow anie obuwia. 
Otworzyliśmy włatśnie przy naszej Bursie w zorową szkolę szew ską 
w edług państwowych program ów  szkół rzemieślniczych. Czterdziestu 
młodych uczniów czeka na prągę, by pod kierow nictw em  fachowych 
nauczycieli, w pracow ni kom pletu®  [urządzonej służyć' zam ówieniom  
swych gości, a przytem  wyuczyć i?ię rzemiosła.

Jeżeli ięc, Drodzy Czytelnicy, ten apel do rąk  dostaniecie, nie 
zwlekajcie. Zechciejcie się zainteresow ać losam i naszej młodzieży! 
Nie stać W as na jałm użnę, bo czasy ciężkie, przynoście więc pracę! 
Młodzież nasza tó Irozumie i chętn iefiam a chce zapracow ać na chleb, 
a zapewnić przyszłość. Od W as tylko zależy, by jej w tern dopomóc. 
W szelkie napraw ki i rep e rac ja  przysyłajcie do naszej pracowni. 
W ykonuje się obuw ie m ęskie, dam skie i dziecinne; za w ykoń zenie 
i te rm in  -gw arantu je D yrekcja Bursy.

W tep sposób sami zyskacie wiele, poprzecie przem ysł ojczysty 
i pomożecie uasźej młodzieży do wTyuczenia się  na dobrych i po­
rządnych rzemieślników".

Budujmy wielką naszą przyszłość z drobnych rzeczy!

Najlepsze.ti.do przedstaw ień w nieście- i na wsi: w śpiew ach 
i obrazach scenicznych. W ydanifJ piątęft z tow. fortep ianu  lub h a r­
monium. W P /dobnej oprawne. — Jasełka, ks. Soleckiegb: C ena 
10 zł. Osobno nuty instrum entalne na m ałą orkiestrę. Cena 5 zł. 
Forto ‘2 zł. - Nakład księgarni katolickiej Dra Wlail Milkowskiego 
yv Krakow ie!,.



Z historji Bursy.
W yryte złotem! literami w dziejach! opieki społecznej imię księcia 

Aleksandra Lubomirskiego, wielkiego dobrodzieja młodzieży niezamioe 
żnej i  opuszcizionąj, pozostanie na zawsze nigdy niezatarte. iNa terenie 
Krakowa wybudował i wyposażył niemałym funduszem dwa imponujące

6

schroniska-, jeden dla chłopców, dla dziewcząt drugi (Łagiewniki). Schro­
nisko dla chłopców przy ulicy Rakowickiej 27, spełnia dobroczynne swe 
zadanie od  1893 roku. Niestrudzenie pracują nad młodzieżą SS. Sza­
rytki, księża: ks. dyrektor A. Lang, ks. ,prof. J . Kaczmarczyk, ks. Dr 
August Hłoaid, obecny kardynał, iprymas. W roku 1911 K uratoria po­
wierzyła Schronisko ks. ks. Salezjanom, W roku 1914 władze zamieniły 
Schronisko na  szpital wojskowy. 180 sierót musiało ton zakład opuścić. 
Potem był tu  szpital wojsk polskich', wreszcie umieszczano w tern Schro­
nisku różno urzędy państwowe i urządzono mieszkania- dla urzędników.
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W ie k  s ta r a ń  Ir.zeba b y ło  łożyć , w b y  cli<o6 w ozęści Miuąć S ch ron i­
sk o  -dawmem i to ra a ii , ja k ie  wjramae.z.yl Bsią.żę-fiuHlatGr.

,W, 1925 r lodiłaaio JHUicw^ScdiTwiitłJ^e g »  uń\ ii u młodzieży, in.imo, 
że je&aca© 36 .a b lk a ^ j zamki?y,karnych -żastaki Sfcze.z .lokatorów. Wbbec 
togo., <że 'Sdffomskio zaiiiiieszkuiją gjbżefl rodziny .prywatno, .nie można 
więcej nad 120 ohloipoów pomieścić.

•Chłopcy ipraehy>va.jąicy "vv Bnr-iie w  ezijści- ifu H  ię u  m a js tró w  w  ,mie­
ście, w. -cffląiśoi afżffklaićliowyfch ^ssJflotewJi: ogrodnicz-oj i saow skio j. 'B ardzo 
wuehi z t.ycU chłopców  to  zii1 i£JnaH r< j^M ft O beaayeh  sta?.u!irkćav fina-ti- 
sowy<ch n ie  anożiia p o ró w n y w a j ze stosifukanhi ja k ie  b y ły  .pirańd w ojną. 
O d se tk i z miljiMłowegło' łundTiszn w y s ta rc z a ły  zOfjjKEiio na  “żyiwarość, .u1] 'ra ­
n ie, iiniowadizejiiEf gjłltoly. jS lih ron isko  nio po trzcbn  jąc fteroooy  sp o łe c z n i 

-slw.a, w y k o n y w ało  w cali j potni w o ®  w s is in ia k n n y ś ln ^ o  rn.ncia.tora.
Dziś z fimduszn u Ruta ani gccsaa, a na .skromne utrzymanify!mic- 

sięeaae Zakładu potrzeba j rzymiijnuwi j lO.ftOOJżłetych.

Podziękowanie.
Tegoroczny testyn jB^fefmy udał się bńrdzó/dobrze, a to dzięki 

bezinteyesowlłeiiin i podziw ienia gódnenni pośw ieceniu sig Przezac- 
nych Pań Kom itetu św. Telesy, W ojewódzkiego, oraz Szanownych 
Panów. Na tein m iejscu składam y im serdeczne „Bóg' zapłać!'1 
W dzięczność nasza należy się także P .'T . Dyrekcjom browarów Oko­
cimskiego, Lwowskiego, Żywieckiego, D yrekcji firm y He;r-Be-Wo, 
Sprudel, J. W. P. Inspektorow i Ogrodów m iejsk im ; pani B ranżow ej 
i w ielu innym, którzy sw ą ofiarnością przysporzyli dochodu z festynu. 
Czysty docliód;■ przeszło 1.000 zł., ohpócony został na częściowe za- 
opatrzenie^-Zaklad u w opał.

Niech Jtóg błogosław i naszym  dobrodziejom!

Ważne dla Pomocników, Pomocnic i Sympa­
tyków  Salezjańskich!

Ojciec św. P ius XI, n a ‘.posłuchaniu, na prośbę (ieińrraliiomi 
Przełoż.onęgo ks. ks. Salezjanów, udzielił nadzw yczajnej łaski:

„Wszyscy Salezjanie, wszystkie SS. darji Wspomożyciolki, icłi 
byli i obecni w ychowankow ie i wychował ;ct|5 wszyscy pomocnicy, 
pomocnice i sympatycy salezjańscy, ilekroć podczas jakiejkolwiek  
pracy westchną pobożnie (np;~Sp'eę B|fus«H\§? zmiłuj sio n. cl.:); 
tylckroć zyskają odpust 400 dni; zas raz na dzień odpust zupelnj. 
Odpusty Ic można ofiarować za dusze w czyścu".
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D rogocenny ten odpust niech pom aga nam  uświęcać sifra przez 
pracę, łączyć się coraz częściej z Bogiem, pracow ać na chwalę Jego 
i pożytek dusz naszych; niech nas łączy węzłem miłości i wdzięcz­
ności ze S to ik a  Apostolską, co nam  tej łaski udzielić raczyła.

Pomoc idzie.
Ze zbiórki w kościele 0 0 . K arm elitów  na P iasku  218 zł 27 gr.; 

P. Dyr. H. Tom aszew ska i grono nauczycielek szkoły gosp. 50 z ł ; 
W ojewództwo 150 zł.; P. Nacz. Niesiołowski 60 zł.; Z puszki Brow aru 
K rakow skiego 28 zł. 36 gr.; Z bloczków w państw . ■Sem. nauzc. 21 zł. 
10 g r.; P. M. Łasków 50 zł.; Ilustrow any K urjer Codz. 22 zł. 85 gr.; 
P. J. Rybarski 15 zł.; P. B. Sipyjło 30 zł.; P. Z. 20 zł., p. M. Gołę­
biow ska 10 zł.; p. Michalcowa 3 zł.; p. MRfSikorowa 2 zł.; p. G. 
M ilińska 5 zł.; p. Z. K utrzeba 10 zł. 50 gr.; p. M. Kasprzykiewiczowa 
5 zł.; pp. Chromowie 10 zł.; p. U lm an 21 zł.; p. generałow a Szleifown 
20 zł.; p. M. Senison 2 zł. 50 gr.; Katolicki Związek Ziem ian 5 zł. 
22- g r .,.P . N. 10 zł.; p. Wr. Mackiewicz 2.50 zł.; A. M. 5 zł., p. Anto 
niewiez 5 zł.; p. J. S ikorow a 5 zł.; p. Zeifertow a 5“|l . ;  p. Derdelew icz 
3 zł.; p. L ipiński 10 zł.; p. Br. Borczykowa 10 zł.; p. Penajkow ski 
10 zł.; M. W. 10 zł.; p. Michalcowa 6 zł.; p. M. Sikorow a 4 zł.; p. M. 
Oczko 15 zł.; p. rJ Zawadzki 20 zł.; p. St. Beducliowska 5 zł.; p. W it­
kow ska 5 zł. 50 gr.

W  n a tu rz e : Pp. J. Szaszkiewicz, F. D anikow a, P. Strz.ałkowa, 
A. B. Rakiszowa, G anter, B: Dziurzyńska, M. (•Puchalska, A. Dziewi 
cka, K rausow ie, S ikorska, D anka, Rym arowie, A pfeka w Czarnym 
Dunajcu, M. N. Rybarkiew iczow ie, NegoWa^.SK: obrus na ołtarz Marji 
WTspomożycielki w iernych; J. RylijpSki: świece na ołtarz św. Frau 
c ip k a  Salezego i M arji W spom. wiernyi h.

Szczególniejsze podziękow anie w yrażam y Przozacnym Paniom , 
k tó re jp ra c ą  osobistą przyczyniły się do czę” iowrego zaopatrzenia 
Zakładu w  bieliznę pościelową i osobistą.

W szystkim serdeczne „Bóg zapłać!"

Polecam y dla młodzieży przep iękną p o w ueg im isy jną  z cyklu. 
„Z dalekich k ra in "  p. t.: Przysięga wodza Huronów. Ozdobiona 
szeregiem  bardzo ciekawych ilustracyj. Cena 2 zł., z przesyłką 2.50. 
Zam awiać: Administracja Młodzieży Misyj., Warszawa, Lipowa 14.

DRUKARNIA .GŁOSU NARODU. W KRAKOW IE.


